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Hitlerowscy generałowie von Rundstedt i Strauss
uwolnieni przez władze brytyjskie

Noia polska do W. Bryianii

Rosnt szeregi hwiników

WARSZAW A, (PAP). —  W październiku 1948 r. Ambasada Brytyj­

ska w  Warszawie notyfikowała Rządowi R. P., że władze brytyjskie 

w  Niemczech przygotowują proces przeciw byłym generałom niemiec­

kim von Rundstedtowi, von Mannsteinowi i Straussowi, oskarżonym o 

zbrodnie wojenne, popełnione m. in. na terytorium polskim. Ambasada 

prosiła władze polskie o dostarczenie materiałów dowodowych.

Główna Komisja Badania Zbrod- neralowie byli współwinni zbrodni

Niemieckich w  Polsce przygoto­

wała obszerne materiały dowodo­

we, ujawniające fakty, świadczące

0 uczestnictwie generałów w  zbrod 

niczej eksterminacji ludności pol­
skiej. W  szczególności dowiedziono 

na podstawie licznych dokumentów

1 zeznań świadków, że oskarżeni ge

Dalsze protesty
wsprawie porwania Eislera

Z całego kraju nadchodzą dalsze 
Wiadomości o podjętych rezolucjach 
protestacyjnych w sprawie wydarzeń 
na statku „Batory" j porwania przez 
policję brytyjską, Gerhardta Eislera.

Pracownicy Ministerstwa Żeglugi w 
uchwalonej rezolucji popierają wszy­
stkie zamierzenia Rządu mające na 
eelu uzyskanie zadośćuczynienia za 
szkody zarówno moralne jak i ma­
terialne .wynikłe z naruszenia praw 
polskiej bandery morskiej oraz od­
zyskanie przez Eislera wszystkich 
uprawnień azylu.

Do protestu świata naukowego i 
artystycznego przyłączył się Zw, Za­
wodowy Pracowników Sztuki j Kul­
tury.

Rada Zw. Artystycznych w Polsce 
wysłała protest do premiera rządu W. 
Brytanii.
Senat Akademicki Uniwersytetu Ja­

giellońskiego oraz Akademii Górniczej 
w Krakowie przyłączają się do sta­
nowiska przedstawicieli uczelni war­
szawskich i jak najostrzej potępiają 
gwałt dokonany na Eislerze, 

Przedstawiciele 310 tysięcy polskich 
włókniarzy, Zarząd Główny Zw. Zaw. 
Górników w imieniu 280 tysięcznej 
rzeszy górników wyrazili ostry pro­
test przeciwko aresztowaniu Eislera i 
domagają się ukarania winnych in­
cydentu i natychmiastowego zwolnie­
nia Eislera.

mordowania zakładników, podpala­

nia wsi, grabieży własności publicz 

nej i prywatnej itd. Zebrane mate­
riały dowodowe, w  objętości kilku 

foliałów, zostały dostarczone Amba 
sadzie Brytyjskiej w  Warszawie.

Prasa zagraniczna podała w  ostat 

nim czasie informacje o zarządze­
niu władz brytyjskich, zlecającym 

umorzenie postępowania karnego 

przeciw generałom von Rundstedto- 

w i i Straussowi bez przeprowadze­
nia rozprawy.

W związku z powyższymi fakta­

mi Ministerstwo Spraw Zagranicz­

nych przesłało ostatnio Ambasadzie 

Brytyjskiej w  Warszawie notę na­

stępującej treści:

„Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych przesyła wyrazy szacunku Am 
basadzie Brytyjskiej w  Warszawie 
i nawiązując do noty Ambasady z 

dnia 30 października 1948 r. oraz 

not następnych Ambasady z dnia 

24 grudnia 1948 r. i z dnia 10 lute­

go 1949 r. ma zaszczyt zakomuniko 

wać, co następuje:

Na wniosek Ambasady władze 
polskie zebrały i opracowały z du­
żym nakładem pracy materiały do­
wodowe przeciwko b. niemieckim 
generałom von Rundstedt, von Mann 
Stein i Strauss, które miały być u- 
źyte w procesie wytoczonym im 
przez władze brytyjskie.

Według wiadomości prasowych 
Rząd Jego Królewskiej Mości zame 
chał przeprowadzenia procesu prze­
ciwko generałom von Rundstedt 1 
Strauss i zarządził zwolnienie ich z 
aresztu.

Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych byłoby wdzięczne Ambasadzie 
za wyjaśnienie, czy powyższa infor 
macja, która musiałaby wywołać 
zdziwitenae Rządu Polskiego, odpo­
wiada prawdzie".

Przed Kongresem Zw. Zaw.

Zobowiązania kolejarzy 
i drogowców zamojskich
(II) Pracownicy Parowozowni w  

Zamościu zobowiązali się w ramach 
Czynu Przedkongresowego Z. Z. 
wykonać do dnia 25 br. następują

Ponad 6 miliardów zł. premii 
na budownictwo mieszkaniowe i cele socjalne
dla robotników i pracowników przemysłu

WARSZAWA, (PAR). R au  Ministrów przyjęła do wiadomości w for­
mie specjalnej uchwały, przeznaczenie przez Komisję Centralną Zw. Za­
wodowych premii zbiorowej przedsiębiorstw, podległych MinisUwstwu Prze 
mysłu i Handlu, za lata 1948-47 w kwocie 6.289.825.400 zl. na budowę 
mieszkań dla robotników I rozbudowę urządzeń socjalnych. Z ogólnej sumy 
przeznaczono 4.481.009,000 złotych na budownictwo mieszkaniowe, oraz 
1.308.126.000 zł. na rozbudowę urządzeń socjalnych.

Kwota 500 mil. zł. pozostaje w bez­
pośredniej dyspozycji Komisji Cen­
tralnej Zw. Zawodowych na budow­
nictwo i remonty indywidualnych do

Piętro Nenni generalnym sekretarzem
W łosk ie j P a rt ii  Socjalistycznej

Ludność Trypolitanii 
wyraża swq radość 
x uchwały ONZ

LO ND YN (PAP). Według nadesz- 
łych tu doniesień, w  środę odbyła 
się w  Trypolisie masowa demon­
stracja, na której ludność dała wy 
raz swej radości z  powodu odrzu­
cenia przez zgromadzenie ONZ po 
rozumienia Bevln—Sforza w  spra­
wie przyszłości byłych kolonii Wło 
skich. 40 tysięczny pochód udał Się 
na plac główny Trypolisu, ażeby 
dożyć wieniec na grobie 14 Ara­
bów straconych przez Włochów w  
roku 1912. Miasto udekorowano fla 
gami narodów, które na plenum 
zgromadzenia ONZ głosowały prze 
dw ko wnioskowi o przekazanie 
Włochom powiernictwa nad Trypo 
litanią.

RZYM, (PAP). Odbyło eię tu pierw­
szo posiedzenie nowego kierownictwa 
Włoskiej Partii Socjalistycznej, wy­
branego na X X V III Kongresie.

Na posiedzeniu wyłoniony został 
komitet wykonawczy, w skład które­
go weszli: Nenni, Basso, Bottai, Ca* 
ccatore, Liccardi, Luccatto, Morandi i 
Pertini.

Sekretarzem generalnym partii zo­
stał Nenni, dyrektorem dziennika 
„Avanti“  —  PerlinL 

Ponadto mianowany został komitet 
porozumiewawczy Partii Socjalistycz­
nej, który będz e utrzymywał łącz­
ność z Włoską Partią Komunistycz­
ną. Do komitetu weszli: Nenni, Bas­
so, Morandi i Pertini,

Kierownictwo Włoskiej Partii So­

cjalistycznej postanowiło ogłosić w 

ciągu najbliższych dni odezWę do 

członków partii i rozpocząć zbiórkę 

50 milionów lirów na wydawanie 

dziennika „Avanci‘‘,

mów robotniczych (300 mil. zł.), roz­
szerzenie akcji kulturalno _ oświato­
wej w domach Funduszu Wczasów 
Pracowniczych (80 mil. zł.), inwestycje 
związane z akcją szkoleniową (80 mil. 
zi.)* W  ramach tej kwoty przezna­
czone będzie 40 mil, zł na budswę 
sztucznego lodowiska w Katowicach, 
oraz stadionu robotniczego w War­
szawie.

Komisji Centralnej Związków Za­
wodowych i Radom Zakładowym 
przedsiębiorstw, dla których wyko­
nywane są poszczególne inwestycje, 
przysługuje prawo kontroli wydatko­
wanych sum, sprawności oraz termi­
nowości wykonania inwestycji.

ce prace: pociąć na szmelc 10 nie 
zdatnych do użytku wagonów, w y 
dobyć i przetransportować 1 wagon 
z oddalonego miejsca od toru, za­
drzewić przyległe do parowozowni 
tereny, zwiększyć oszczędność w  zu 
życiu węgla, smarów i energii elek 
trycznej.

Pracownicy Odcinka Drogowego 
Zamość zobowiązali się na cześć 
Kongresu Zw. Zawodowych wyko­
nać miesięczny plan do dnia 28 
bm., doprowadzić do wyglądu este 
tycznego tereny kolejowe w Zamo­
ściu na linii i w Miączynie, pod­
nieść wydajność pracy, rozszerzyć 
akcję oszczędnościową i współza­
wodnictwa oraz wyremontować ba 
sen kąpielowy, dla pracowników 
PKP. Ponadto zobowiązali się prze 
prowadzić ponad 80 m rurociągu, 
zainstalować urządzenia kanalizacyj 
ne w  budynkach oraz wykonać 
3-letni plan do dnia 1 października 
br.

Nowa afera spekulacyjna we Włoszech
Kontrlorpedowiec na czarnym vynku

RZYM  (PAP). Senator Tarracini 
ujawni! na posiedzeniu senatu re 
welacyjne szczegóły afery z kontr 
torpedowcem „Freccia".

Jak stwierdził Terraoini, rząd de

Światowej sławy śpiewak murzyński 
Paul Robeson przybywa do Polski
W ARSZAW A (PAP). W końcu ( ko na podstawie pokoju światowe 

bież. miesiąca przybywa do Polski 
znakomity śpiewak murzyński z 
Ameryki Paul Robeson.

Robeson, potomek zbiegłego nie­
wolnika jest nie tylko światowej 
sławy artystą, ale także człowie­
kiem wszechstronnej wiedzy, dzia­
łaczem społecznym walczącym prze 
ciw  dyskryminacji rasowej, jest 
przedstawicielem tej grupy społe­
czeństwa amerykańskiego, która u- 
waża, że można budować życie tył

go.
• *  *

Paul Robeson w  czasie swego 
pobytu w  Polsce da szereg koncer 
tów dla najszerszej publiczności, 
dla świata pracy. Pierwszy z kon­
certów przeznaczony dla uczestni­
ków kongresu Związków Zawodo­
wych odbędzie się w  hallu Poli­
techniki Warszawskiej, następny — 
na stadionie W. P,

G»speri‘ego sprzedał kontrtorpedo- 
wiec „Freccia" firmie Parodi—Fa- 
bric, która odsprzedała go potem 
innemu nabywcy, przy tym firma 
Parodi—Fabric nabyła kontrtorpe- 
dowiec za 100 tys. lirów  a sprzeda 
ła za przeszło 1 milion lirów, inka 
sując w  ten sposób ponad 900 tys. 
lirów czystego zysku.

Zgodnie z oświadczeniem Terra- 
cinFego nowemu nabywcy kontrtor 
pedowca zaproponowano obecnie za 
niego 200 milionów lirów  Istnieją 
powody do przypuszczenia, że w  
spekulację tę jest zamieszanych 
szereg dygnitarzy państwowych.

Senator Terracini zapowiedział, 
że jeśli nie zostanie przeprowadzo 
ne natychmiastowe śledztwo celem 
wykrycia uczestników tej afery za 
żąda wyznaczenia parlamentarnej 
komisji śledczej.

Rewelacje Terracini‘ego wywołały 
wielkie wrażenie we Włoszech.

Uchwały pracowników
Z w . Za w . S łużby Zdrow ia w Chełmie

(rz) Dnia 15 maja br. odbyło się 
w Chełmie nadzwyczajne walne ze 
branie członków Zw. Zaw. Służby 
Zdrowia, celem którego było podję 
cie uchwał związanych z uczcze­
niem Kongresu Zw. Zaw. Pracow 
nicy Służby Zdrowia w  Chełmie, 
dokonają otwarcia szpitala powia­
towego na 2 tygodnie przed termi 
nem i podejmą akcję udzielania 
bezpłatnej pomocy lekarskiej na 
wsi. W tym celu ekipy sanitarne, 
złożone z lekarzy specjalistów i ple 
lęgniarek, będą wyjeżdżały każdej 
niedzieli do najbardziej upośledzo­
nych pod względem sanitarnym 
miejscowości, celem objęcia opieką 
lekarską naprzód dzieci szkolnych, 
a po usprawnieniu akcji—całej lud 
ności. Na tym samym zebraniu wy 
brano delegatów na Kongres Z. Z. 
w  osobach dr S. Radwańskiego, ob. 
Szocowej i dr Bartosiewicza.

------- >o--------

Zakończenie Sesji 
Zgromadzenia Gen. ONZ
FLUSHING MEADOW, (PAP). Prze­

mówieniami Evatta i Trygve Lie za­
kończyła się tu sesja Zgromadzenia 
Generalnego Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

Evact wyrazi! przekonanie, że Orga­
nizacja Narodów Zjednoczonych bę­
dzie kontynuowała pomyślnie swą 
działalność w przyszłości.

Trygve Lie wyraził nadzieję, że 
działalność ONZ przyczyni się do 
utrwalenia pokoju i do rozwiązania 
problemu niemieckiego i kwestii Ber­
lina,
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O lepszą organ izację  
współzawodnictwa pracy

Jednym z  najważniejszych zagad­
nień, jakie rozważane będzie przez 
I I  Kongres Związków Zawodowych, 
jest niewątpliwie dalszy rozwój 
współzawodnictwa pracy i jego po­
głębienie.

Historia ruchu współzawodnictwa, 
które powstaje wszędzie tam, gdzie 
obalono władzę kapitalistów i ob­
szarników i gdzie masy pracujące 
objęły w  kraju władzę, jest w  Pols 
ce z natury rzeczy krótka. Ruch ten 
jednak rozwinął się w  naszym kra 
ju żywiołowo i .burzliwie. Skrom­
nym jego zadatkiem, był zainicjowa 
ny w  sierpniu 1945 r. przez ZW M- 
owców młodzieżowy wyścig pracy, 
w którym uczestniczyło 3.600 młodo 
cianych robotników. W rok później 
młodzieżowy -wyścig pracy ogarnął 
już ponad 100 tysięcy osób.

Przełomu w  tym ruchu dokonał 
tow. Wincenty Pstrowski, który w 
lipcu 1947 r. wykonał 260°/o normy 
i wezwał górników do osiągnięcia 
jeszcze lepszych rezultatów w  pra­
cy. Górnicy podjęli ten apel i  od­
tąd ruch współzawodnictwa stale się 
rozwija i objął wszystkie gałęzie go 
spodarki narodowej. Dziś współza­
wodniczy już ponad 975 tysięcy lu­
dzi.

CZYN KONGRESOWY PODNIÓSŁ 
WSPÓŁZAWODNICTWO  
NA W YŻSZY POZIOM

Jednocześnie w  ruchu współza­
wodnictwa zaszły poważne przemia 
ny jakościowe. Początkowo przewa­
żało współzawodnictwo indywidual 
ne, później dopiero powstało współ 
zawodnictwo zespołowe, między po 
szczególnymi oddziałami, zmianami, 
fabrykami, a nawet gałęziami prze­
mysłu. Czyn Kongresowy w  listopa 
dzie r. ub. podniósł współzawodni­
ctwo na wyższy poziom dzięki po­
dejmowaniu konkretnych zobowią­
zań produkcyjnych na ściśle okre­
ślony termin. Zobowiązania zaś 
pierwszomajowe i  podejmowane o- 
becnie zobowiązania dla uczczenia 
Kongresu Zw. Zaw. obejmują już 
nie tylko zwiększenie czy też przy­
śpieszenie produkcji lecz także pod 
wyższenie jej jakości i  pogłębienie 
systemu oszczędnościowego. Wpro­
wadzenie sprawy oszczędności jako 
jednego z głównych czynników 
współzawodnictwa świadczy, że 
wchodzimy w  nowy, wyższy etap 
gospodarowania, pozwalający w  
większym niż dotychczas stopniu 
wykorzystać nasze rezerwy gospo­
darcze.

WSPÓŁZAWODNICTWO  
DŹWIGNIĄ DOBROBYTU

Współzawodnictwo wkroczyło rów­
nież szerzej na teren pozagospodar 
czy i  coraz częściej, szczególnie obec 
nie w  okresie poprzedzającym Kon­
gres ruchu zawodowego, przyśpiesza 
rozwój działalności kulturalno-oświa 
towej, zwalczanie analfabetyzmu 
oraz udoskonala akcję socjalną, czy 
też akcję higieny i  bezpieczeństwa 
pracy.

Wzmożenie wydajności pracy dja 
uczczenia zjednoczenia klasy robot­
niczej, wzbogaciło kraj towarami o 
wartości 6 miliardów złotych. Zobo­
wiązania pierwszomajowe, wprowa­
dzające do współzawodnictwa nowy 
element —  element oszczędności, da 
ły jeszcze lepsze wyniki. Wykonane 
dotychczas zobowiązania produkcyj­
ne przed Kongresem Zw. Zaw. ma­
ją wartość 1,2 miliarda. Współzawod 
nictwo pracy zatem, jako źródło sta 
le wzbierającego potoku towarów, 
.tanowi jedną z dźwigni rozwoju 
gospodarczego kraju i  wzrostu do­
brobytu świata pracy. Jest ono za­
razem dowodem dojrzałości polltycz 
nej i  wysokiej świadomości klaso­
wej mas pracujących, które wkroczy

ły  na właściwą drogę, wiodącą do 
socjalizmu.

BŁĘDY KOMITETÓW  
WSPÓŁZAWODNICTWA

Jednakże utrwalenie ulepszonych 
metod pracy, zastosowanych w  okre 
sie czynu kongresowego czy wykona 
nia zobowiązań pierwszomajowych, 
oraz dalszy rozwój współzawodni­
ctwa pracy, wymaga starannej i 
troskliwej opieki nad tym ruchem 
ze strony Komitetów Współzawod­
nictwa, które są organami związ­
ków zawodowych.

Niestety, większość tych Komite­
tów nie panuje organizacyjnie nad 
ruchem współzawodnictwa w  tere­
nie, nie kieruje nim i nie sprawuje 
nad nim dostatecznej kontroli. Do 
wielu z nich wkradły się tendencje 
biurokratyczne, w iele regulaminów 
współzawodnictwa jest skompliko­
wanych i niezrozumiałych dla robot 

nika j nieelastycznych, a więc nie 

uwzględniających bogactwa form i 
treści tego ruchu. Większość reguła 

minów odznacza się brakiem ściśle 

określonej i słusznej definicji przo 
downika pracy w  każdej branży. 

Wreszcie Komitety Współzawodni­

ctwa nie wykazały dostatecznego 

zainteresowania i  pomocy racjonali 
zatorom produkcji i wynalazcom ro 

botniczym oraz nie zorganizowały 

należytej - ewidencji i  statystyki 

współzawodnictwa.

O ULEPSZENIE ORGANIZACJI 
WSPÓŁZAWODNICTWA

Centralny Komitet Współzawodni­

ctwa Pracy przy KCZZ podjął ener­

giczne kroki w  celu poprawy tego 

stanu rzeczy, czego wyrazem są m. 

in. odbywające się obecnie branżo­

we narady produkcyjno -  oszczęd 

no Solowe poszczególnych gałęzi prze 

mysłu.

Doświadczenia wielu Komitetów 
Współzawodnictwa, które osiągnęły 

poważne sukcesy, jak np. w  prze­

myśle węglowym, włókienniczym czy 
papierniczym oraz wyniki narad 

wskazują, że należyty rozwój ruchu

współzawodnictwa uzależniony jest 

od popularyzacji planów produkcyj 
nych i  oszczędnościowych wśród za 

łóg robotników, od dokładnego za­
znajomienia ich z planami pojedyn 
czych maszyn i  robotników i  przyj­

mowania dopiero na tej podstawie 

konkretnych zobowiązań.

Niezmiernie istotnym zagadme- 

niem jest również wciągnięcie w  naj 

szerszym zakresie do współzawod­
nictwa majstrów i inteligencji tech 

nicznej oraz upowszechnienie ne- 

tod pracy przodowników, racjonali­

zatorów, wynalazców oraz mistrzów 

oszczędności, którzy muszą być o- 

toczeni wszechstronną opieką i  po­

mocą.

Kongres Związków Zawodowych 

przedyskutuje gruntownie problem 

współzawodnictwa i niewątpliwie 

opracuje wytyczne, które zapewnią 
temu ruchowi dalszy, wszechstronny 

rozwój.
J. F. Ch.

ZWIAZŁI ZAWODOWE
w z ro y t iic z ó y  c z ło n k a m i

I g i f l G g

Dwie miary rzgdn brytyjskiego

Kto w więzieniu, a kto na wolności
W  ślad za notą Rządu RP w spra­

wie pogwałcenia podstawowych zasad 
prawa międzynarodowego przez wła­
dze brytyjskie, które przemocą por- 

*wały z pokładu polskiego statku 
„Batory" Gerhardta Eislera, znanego 
bojownika antyfaszystowskiego, pra­
sa opublikowała treść drugiej noty 
polskiej do rządu brytyjskiego w 
sprawie samowolnego zwolnienia z 
aresztu niemieckich generałów: von 
Rundstedta, von Mannsteina i Strau­
ssa, oskarżonych o zhrodmie ludobój­
stwa.

Zilliacus i Solley usunięci
z P a r t i i  P r a c y

za  krytykę paktu atlantyckiego i akcję pokojową
LONDYN (PAP). Posłowie Labour 

Party Zilliacus i Sólley usunięci zo
stali z partii. Biuro prasowe La­
bour Party wydało w  tej sprawie 
następujący komunikat:

„Egzekutywa Labour Party na 
swym posiedzeniu w  dniu 18 bm. 
rozpatrywała sprawy posłów Sol- 
ley ‘a 1 Zilliacusa. Po dyskusji po­
stanowiono wykluczyć obu posłów

Chińskie wojska ludowe
zajęły Kiu-Kiang

PEKIN, (PAP). — Agencja no­

wych Chin doniosła o zdobyciu 

przez wojska ludowe miasta K lu -  

Kiang, stanowiącego ważny punkt 

strategiczny w  północnej części 

prowincji Kiang -  Si.

z partii z powodu ich działalności 
i  wygłaszanych przemówień".

Wykluczenie Zilliacusa z  Partii 
Pracy pozostaje prawdopodobnie w  
związku z faktem, że jego okręg 
wyborczy Gateshead wysunął go 
dwukrotnie mimo sprzeciwu władz 
naczelnych Partii Pracy na kandy 
data w  najbliższych wyborach par 
lamentamych. Władze Labour Par 
ty zarzucają Zilliacusowi udział w  
akcji pokojowej, negatywne stano­
wisko wobec planu Marshalla i 
paktu atlantyckiego.

Solley‘ow i władze Partii Pracy 
zarzucają krytykowanie planu Mar 
shalla.

Należy zaznaczyć, że Solley na­
leży do tych nielicznych posłów la 
bourzystowskich, którzy głosowali 
przeciwko marshallowskiemu ukła­
dowi dwustronnemu, zawartemu 
między Wielką Brytanią a Stanami 

l Zjednoczonymi.

C E R M / IR O F  E I S L E R

Waszyngton zarażony hitlerowską wścieklizną
Poniżej drukujemy jeden z artykułów Gerhardta Eislera o na­

gonce antykomunistycznej w Stanach Zjednoczonych, której ofiarą 
padł właśnie autor:

„Osobiście uważam Partie Ko­
munistyczne, pracujące nielegal­
nie, jako znacznie bardziej nie­
bezpieczne od partii oficjalnych, 
albowiem te ostatnie znacznie łat­
wiej jest zniszczyć całkowicie".^

Kto wypowiedział te „złote 
słowa? Stassen, Dewey, J. Edgard 
Hoover, Mundt, Parnell Thomas, 
albo może jeszcze kto inny spoś­
ród obrońców „amerykańskiego
stylu życia"?

Każdy z nich bowiem mógłby 
być ich autorem. Każdy z nich już 
powiedział tę myśl w ten czy inny 
sposób.

Ale wyjaśnijmy: słowa te są 
wzięte z dziennika Goebbelsa, stro 
na 394.

Fuebrera nie istnieje dro­
ga jakiegooklwiek kompromisu ze 
Związkiem Radzieckim. Musi on 
być zwalczony, podobnie jak zwal 
czyliśmy komunistów u siebie ce­
lem zdobycia władzy*1.

Jeśli zastąpimy wyraz ,,Fuebrer‘‘ 
innym wyrazem, zdanie to mogło­
by być przypisane każdemu ofic­
jalnemu lub nieoficjalnemu rzecz­
nikowi amerykańskiej polityki za­
granicznej. Jeśli zaś zostawimy

wyraz „fuekrer", będzie to do­
słowny cytat z tego samego . pa­
miętnika Goebbelsa.

„Fuehrer popiera moją antybol-
szewicką propagandą, jest to naj­
pewniejszy koń, na którego może­
my postawić".

Obserwując dzisiejszą politykę 
zagraniczną Stanów Zjednoczo­
nych możnaby zastąpić słowo 
„fuehrer** nazwiskiem Marshalla, 
John Foster Dullesa, Vandenberga 
i wielu innych przywódców ame­
rykańskich. W  oryginale jest to 
znów cytat z pamiętników Goeb­
belsa

* .  '
Rzeczywiście nie jest trudno 

znaleźć dla wszelkich reakcyjnych 
oświadczeń, dla podłych czynów i 
projektów amerykańskich reak­
cjonistów odpowiedniki z archi­
wum faszyzmu.

Jeśli taka polityka nazywa się 
„amerykańskim stylem życia", je­
śli to jest narwane amerykańską 
pomysłowością, to możemy powie­
dzieć, że jest to oszustwo. Wszyst­
ko to zalatuje zgnilizną, jest wy­
świechtanym i zużytym frazesem, 
cuchnącym bankructwem.

Wszystko to było niejednokrot­
nie wypróbowane w różnych okre­
sach, w różnych krajach Europy. 
Na szczęście wielka część Europy 
i Azji uwolniła się już od tego, wy 
zwoliła się z feudalnych, półfeudal 
nych i kapitali9tycznycł1 Pćt, które 
tworzą „ów styl życia".

Dlatego jeśli ktokolwiek byłby 
posądzony o importowanie obcych 
destrukcyjnych zasad i metod po­
licyjnych do Stanów Zjednoczo- 

. nych, należy stwierdzić, że nie 
czynią tego komuniści, ale reak­
cyjni amerykańscy naśladowcy 
reakcji europejskiej.

Zaprawdę szaleństwo okresu po- 
rpseeveltowskiego, które osiągnęło 
właśnie szczyt w ustawie Mundta, 
jest pewnego rodzaju „europeiza­
cją" Stanów Zjednoczonych. „Euro 
peizacją*1. opartą na kopiowaniu 
wstecznie twa europejskiego.

* *  *
Czy zmuszenie narodu amery­

kańskiego do przyjęcia „nowego 
stylu życia', który już został od­
rzucony przez wielką część Europy, 
gdzie pozostało po nim tylko przy­
kre wspomnienie, uda się —- cho­
ciażby czasowo — o tym czas 
rozstrzygnie. Lecz istnieje jedna 
prawda, przed którą nikt nie uciek 
nie: brzmi ona: „Kto sieie wiatr, 
ten abiera burzę**,

Zestawienie obydwu tych spraw jest 
jaskrawym przykładem dwóch miar, 
stosowanych przez rząd brytyjski. 
Notorycznych zbrodniarzy faszystow­
skich rząd brytyjski zwalnia od kary 
i winy i wypuszcza ich na wolność. 
Postępowych działaczy demokratycz­
nych rząd brytyjski prześladuje, nie 
cofając się nawet przed metodami, 
które najlepiej określa słowo — 
gangsteryzm.

Władze brytyjskie w końcu ub. ro­
ku zWrócily się do Rządu polskiego z 
prośbą o zebranie materiałów dowo­
dowych przeciwko oskarżonym gene­
rałom hitlerowskim. Rząd polski 
wielkim nakładem pracy zebrał te 
materiały i przedstawił je  władzom 
brytyjskim. Materiały przedstawione 
przez Rząd polski udawadnialy ponad 
wszelką wątpliwość winę oskarżonych, 
którzy byli osobiście odpowiedzialni 
za śmierć setek tysięcy niewinnych 
ludzi.

Jednakże mimo posiadania tych 
bezspornych dowodów, rząd brytyjski 
nie uważając nawet za stosowne po-, 
wiadomić o tym władz polskich, na­
kazuje zwolnienie oskarżonych mor­
derców hitlerowskich, powołując się 
przy tym dość bezwstydnie na icb 
rzekomy „zły stan zdrowia**.

Jakże odmiennie natomiast postę­
puje rząd brytyjski w  sprawie Eisle­
ra. Ten niemiecki działacz demokra­
tyczny, za którego głowę Himmler 
wyznaczył nagrodę pieniężną, przez 
trzy lata przebywał w Stanach Zjed­
noczonych. Gdy po zdruzgotaniu hit­
leryzmu pragnął wrócić do Niemiec, 
rząd amerykański uporczywie odma­
wiał mu zezwolenia na opuszczenie 
kraju. Przez całe te trzy lata policja 
amerykańska staTała się zebrać mate­
riał obciążający Eislera. Mimo wysił­
ków, Amerykanie zebrać takich „do­
wodów" nie mogli po prosto dlatego, 
że one nie istnieją. Wystarczał jed­
nakże krótki telegram, wysłany prze* 
prokuraturę amerykańską do Londy­
nu, aby wbrew wszelkim przepisom 
prawa międzynarodowego, wbrew „tra 
dycyjnej" tolerancji brytyjskiej dla 

I uciekinierów politycznych, rząd bry­
tyjski nakazał zastosowanie gangster­
skich metod dla ściągnięcia Eislera 
z eksterytorialnego statku, stojącego 
na redzie w porcie Sauthampton.

Cala opinia polska jest do głębi 
poruszona sprawą porwania Gerhardta 
Eislera. Opinia polska widzi w prze­
jęciu przez rząd brytyjski metod chi­
cagowskich gansterów, stopień jego 
moralnego rozkładu i upadku. Opinia 
polska wierzy jednakże, że naród bry­
tyjski nie podziela uległości swego 
rządu w stosunku do żądań amery­
kańskich imperialistów. Opinia polska 
wierzy, że Gerhardt Eisler pod naci­
skiem opinii publicznej całego świata, 
pod naciskiem opinii publicznej w sa­
mej Anglią zostanie zwolniony.

Dlaczego siepacze hitlerowscy w  
mundurach generałów zostali zwolnie­
ni i są odsyłani do Niemiec, a 
Gerhardt Eisler który walczy! prze­
ciwko nim po stronie aliantów, został 
aresztowany? Dlatego właśnie, że chce 
wrócić do swego kraju — tego żadna 
„socjalistyczna" kazuistyka premiera 
Attlee nie potrafi wytłumaczyć

i .  a .
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D u m a F a j s ł a w i c
Jeszcze do niedawna duża 

niezgrabna kamienica wznie­
siona przed 50 laty uchodziła w 
Fajsławicach za najpokaźniejszą 
budowlę. Wymurowana z łupa­
nego kamienia i pokryta gon­
tem miała być najtrwalszą we 
wsi. Ale zmurszały gont z cza­
sem pokruszył się i podziura­
wił. Całe pokrycie dachu upstrzo 
no listwami rdzawej blachy, że­
by nie przeciekało. Wnętrze ka 
mienicy jest ponure. Niski sufit 
i zgniła podłoga, wilgotne ścia­
ny i niskie okna sprawiają przy 
gniatające wrażenie. Mieści się 
w niej czasowo posterunek MO

Starannie ogolony, o wojsko­
wej postawie komendant poste­
runku, oderwał się od papie­
rów, które przeglądał.

—  Zachodźcie, zachodźcie, —  
zaprosił nas do kancelarii. Po­
dał krzesełka i poczęstował pa­
pierosami. W  rozmowie, która 
obracała się wyłącznie wokół 
wsi, m. in. powiedział:

—  Przeniesiemy się niedługo
A ten nowy budynek —  to

prawdziwa duma Fajsławic. W y  
soki, pełen światła, kryty cyn­
kową blachą. Budowę jego za­
częto na wiosnę 1947 roku. Pro­
jekt gmachu sporządzony przez 
architekta powiatowego w Kra- 
snymstawie inż. Podkowę wy­
dał się niektórym „ojcom“ gmi­
ny nierealny. „Po co nam sala 
aż na 1000 osób! Wysoki sięga­
jący prawie do dwóch pięter 
budynek —  to przesada. A kosz* 
ta związane z budową... Skąd 
weźmiemy tyle pieniędzy?" Za 
przyjęciem w całości projektu 
wypowiedzieli się jeszcze wtedy 
tylko pepercwcy. „Stać nas bę­
dzie na taki gmach. Dołożymy, 
towarzysze, wyszystkich sta­
rań... Nie lękajmy się. Śmiało 
kroczmy do lepszego jutra."

, I  zaczęto kopać doły pod fun­
damenty nowoczesnego domu 
Na miejscu uruchomiono pro­
dukcję szarej cegły licówki.
Chłopskimi furmankami zaczęto 
zwozić tzw. biały kamień lu­

belski, obfite pokłady, którego 
znajdują się w okolicach Faj­
sławic. Do stycznia 1948 r. bu­
dowę podciągnięto pod dach. 
Od czasu do czasu odwiedzał 
Fajsławice projektodawca, cie­
sząc się, że jego projekt przy­
biera realne kształty. I oto je­
steśmy wewnątrz nowego do­
mu. Wójt gminy Władysław 
Daniel stary ludowiec i sekre­
tarz Gminnego Komitetu PZPR 
tow. Bolesław Jaszak, oprowa­
dzają nas po labiryncie długich 
korytarzy i jasnych pokoi.

—  Oglądali nasz dom rzeczo­
znawcy z Warszawy. Oszacowa­
li go na jakichś 33 miliony. W  
rzeczywistości zaś koszta budo­
wy wynoszą około 10 mil. —  
mówi wójt.

Biały, świeży tynk, słoneczne 
okna, błyszczące mosiężne kłam 
ki przy drzwiach i gładkie jak 
marmur schedy, wiodące do sali 
świetlicowej. Scena, kurtyna i 
dekoracje. Młodzież ZMP i 
Ochotnicza Straż Pożarna zdą­

żyła już w ubiegłą niedzielę pod­
pisać się na scenie, wystawiając 
sztukę „Chata za wsią". Sala 
była pełna. Miejsc zabrakło.

Widzimy dekorację przedsta­
wiającą las.

—  Kto ją robił?
—  Nasz domorosły artysta 

malarz Błasiak z Woli Idzikow 
skiej, —  mówi sekretarz.

Chłopiec bezsprzecznie posia­
da talent.

Nowoczesny gminny budynek 
w Fajsławicach zostanie otwar­
ty w dniu Święta Ludowego. 
ZMP-owcy szykują inscenizację 
wiersza Tuwima: „Budujemy
dom". Pomieści się w nim Za­
rząd Gminny, Agencja Poczto­
wa, Posterunek MO, biblioteka 
gminna i świetlica.
Stara zaś niezgrabna kamienica 
ulegnie przebudowie. Jej ma­
sywne mury podniosą się o jed­
no piętro wzwyż. Przegniły gont 
zostanie zamieniony na falisty 
eternit.

Stefan Bandos

Rada Zakładowa w LSS
pracuje „dyskretnie
Rozmowa z  delegatką na Kongres Z Z  ob. Chwaluk

66

Związek Zawodowy Spółdziel­
ców nie rozwinął dostatecznej 
działalności na tak dużym i waż 
nym odcinku, jakim jest LSS. 
Z w. Zawodowy nie prowadzi 
tam zupełnie pracy uświadamia 
jącej. Nic więc dziwnego, że 
pracownicy LSS nie wiedzą zu­
pełnie jaka jest rola Zw. Zawo­
dowych, nie orientują się w za­
daniach związkowca, nie czują 
się ani współgospodarzami, ani 
odpowiedzialni, za to, co się 
dzieje w instytucji, w której 
pracują.

Jest wprawdzie Rada Zakła­
dowa w LSS, ale pracuje tak, 
„dyskretnie", że nawet nie 
wszyscy pracownicy znają naz­
wiska osób, wchodzących w jej 
skład. Bo i po co? Wszak jest 
Zarząd LSS i dyrekcja, które 
kierują wszystkimi sprawami. 
Zarząd i dyrekcja zwołują ze­
brania. Zarząd i dyrekcja orga­
nizują odgórnie wszystkie akcje.

Abstiokcy|no architektura
Plan Centralnego B iura Prefek tów

nie odpowiada potrzebom życiowym
Po prawej stronie potężnej hali 

fabryki futrzarskiej w  Kurowie stoi 
niewielki domek. Jest to, t. zw. 
budynek administracyjny. Roboty 
przy nim są już niejako na ukoń­
czeniu. Z  zewnątrz wygląda ład­
nie, ale rozkład pomieszczeń wew­
nętrznych nasuwa wiele wątpliwo­
ści, czy będą one służyć tym ce­
lom do jakich zostały przeznaczo­
ne przez projektodawców.

Złe rozplanowanie lokali na 
pierwszym piętrze budynku tłuma­
czą chyba projektodawcy tym, że 
.Judzie już się przyzwyczaili do 
niewygód mieszkaniowych". Innego 
bowiem usprawiedliwienia znaleźć 
nie można patrząc na fatalny 
wprost sposób rozplanowania izb 
oraz pomieszczeń na łazienkę i u- 
bikację.

Nie wiele lepiej przedstawia Się

sprawa świetlicy i kuchni mającej 
zaopatrywać stołówkę robotniczą. 
Mały przedsionek prowadzi do pięk 
nego hall‘u pomyślanego w  ten 
sposób, że w  głębi jest nisza przy 
gotowana na szatnię. Następna izba 
to świetlica. Jest ona cokolwiek za 
szczupła, jeżeli weźmiemy pod u- 
wagę fakt, że fabryka będzie za­
trudniać w  początkowej fazie pro- 
kucji 240 osób, a w  okres! póź­
niejszym około 800.

Dyrektor Polskich Zakładów Fu­
trzarskich ob. Bartosik wprawdzie 
myślał o powiększeniu świetlicy, a 
nawet i o tym, by urządzić jakieś 
podwyższenie, czy scenkę, na której 
mogłyby się odbywać występy arna 
torskich zespołów artystycznych, 
ale trochę za późno. Ruinacja ścian 
i  budowanie od nowa nie należy 
do dobrego stylu pracy,

T W „  „  ' n o w i n k a  n a w l s k g Ł i l j T
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Celem zobrazowania 
przemyśle ze strony warunKów pia 
cowniczycii Minister Pracy i Opie­
ki Społecznej polecił ostatnio Okrę 
gowym Inspektorom Pracy przepro 
wadzić dokładną lustrację najwięk 
szych lub najbardziej charaktery­
stycznych dla danego rejonu zakła­
dów pracy. Przy przeprowadzaniu 
tych inspekcji w kilku największych 
lubelskich zakładach pracy uczestni 
czy! również obok przedstawicieF- 
władz partyjnych 1 związkowych de 
legat naszego pisma.

Zaczynamy od jednego z siellc*- 
nych w naszym kraju zakładów, Za 
k faduU praw y Tytoniu Polskiego

M w X ° ó w k ? " 2 0i y -  gigantycz
n y m %  na lubelskie stosunki zakla
dzie, który nawiasem mówiąc, jest
drugim co do w'-e'kości (po 
nach k. Krakowa) zakładem uprawy 
tytoniu nie tylko w PokceJ “ L 
wet w Europie, rozpoczynamy
kotłowni. , ., . _ . .

W kotłowni panuje czystość be:z za 
rzutu. Na ścianach spostrzegamy 
reg barwnych rzucających sl<? 
czy wywieszek z napisami: » V L .  
czystość i porządek", ’.Ęezp' vdaf  
stwo i higiena zwiększają w y J 
ność pracy" itp. J , hliżei

Zorientowawszy! się jednak d j 
w  rozplanowaniu kotłowni zau 
my, że budowniczowie jej * 
kilkunastu lat nie uwzględnili P 
nych „drobiazgów" jak umieszc - 
nie drzwi wejściowych

. na Składanie węgla i wywo
miejsca . pop;oiu_ Narażało to

pobliżu

przeziębienia w 
• • n?e-

zc„h> żużla

° b̂ ieS\imy “ I  mówiąc już o
stracie czasu na dostar-

P wiató do Palenisk i wywózczarne węgla ao v w  roku
kę pop10łu " in ^  bęcizie wykute dru
S T S . s e  w b a rd ^ ey la śc jw ym

S SrTegUśm?ton brak ogrodzenia na
S S S S f S t l ó w  i
sprzęgła łączącego ^ nl kotłow 
ny z pompą (w  podziemiach kotłow

Mimo to warunki pracy 
są tu na ogół zadawalające. -
tlenie jest dostateczne, ,,7
że korzystać z kąpieli w przyleg j 
łazience. . . .  __

Wychodząc z kotłowni widzimy 
obszernym placu fabrycznym 8™-** 
robotników pchających z , , 
ciężkie, naładowane wagony kolejo­
we. Przy przepychaniu wagonów 
zatrudnionych jest tu nieraz aż oo 
30 osób, podczas gdy pracę tę mógł 
by wykonać przystosowany do po­
ruszania się na szynach ciągnik oh 
sługiwany przez 1 — 2 robotników. 
Admin!stracja zakładu czyni już od 
blisko trzech lat daremne dotych­
czas starania w  Dyrekcji PM T o 
przydzielenie ciągnika. Stanowisko 
Dyrekcji wobec powyższej sprawy 
wydaje nam się conajmniej dziwne 
tymbardziej. że na terenie zakładu 
miał miejsce śmiertelny wypadek 
przy przetaczaniu wagonów w  spo­
sób praktykowany dotychczas.

Obchodząc wokoło zabudowania 
fabryczne podziwiamy pedantyczną 
wprost czystość. Kamienie, cegły, 
złom, drzewo — wszystko odpowied 
nio posegregowne i zmagazynowa­
ne. Nigdzie nie dostrzegamy nawet 
śladu śmieci. Z dwóch stron otacza 
zakład piękny ogród ze starannie w y ' 
pielęgnowanymi trawnikami, klom­
bami, rabatkami i krzewami ozdob 
nymi. Spostrzegmy nawet palmy i 
wielkie kilkudziesięcioletnie kaktu 
sy. Ogród przyfabryczny to oczko 
w  głowie zamiłowanego w  swym za 
wodzie ogrodnika tow. Jana Pytla. 
Klomby i rabatki znajdujemy nie 
tylko w  ogrodzie lecz 1 na dziedziń 
cu. Znajdujemy tu nawet fontanny 
i baseny z rybkami. A  przecież jesz 
cze stosunkowo niedawno porządek 
na terenie fabrycznym pozostawiał 
wiele do życzenia.

Przy ogrodzie, w  sąsiedztwie ob­
szernej cieplarni zastajemy coś, co
l.as wprawia w  jeszcze większe zdu 
mienie. Tym „czymś" jest duża 
chlewnia, gdzie w  sposób mogący 
być wzorem dla niejednego gospo­
darstwa wiejskiego hoduje się 43 
świnie od parutygodniowych pro­
siąt do opasłych potworów ważą­
cych po 250 kg. Świnie te, to pod­
stawa egzystencji stołówki zakłado­
wej. Widok pięknych tuczników po 
zwala nam na rozwiązanie tajemni 
cy tanich, a smacznych i pożywnych 
obiadów stołówkowych, z których 
korzysta tu ponad 60®/« ogółu pra­
cowników.

Pr. Pr.

Jeżeli do tych zastrzeżeń dodamy 
jeszcze fakt wybudowania dla sto­
łówki kuchni, której powierzchnia 
nie wynosi więcej jak 8 do 9 m2, 
gdzie ma stanąć co najmniej parę 
kotłów kilkudziesięciolitrowych to 
celowość wzniesienia budynku bę­
dzie pod wielkim znakiem zapyta­
nia. Architektura tego rodzaju mo 
że nadaje się dla ludzi żyjących 
gdzieś na Marsie, ale w  naszych 
warunkach nie wytrzymuje próby 
życia. Po cóż więc było budować 
skoro dom ten nie będzie mógł 
spełniać swego przeznaczenia. Dzi­
wić się wypada, że „Biuro Projek­
tów" mogło dać takie plany, a kie 
rownictwo budowy przyjęło do wy 
konania i nie reklamowało ich przy 
datności wtedy, kiedy można to 
było naprawić. Zastanowićby się 
trzeba czy Polskie Zakłady Futrzar 
skie przeglądały plany i zastana­
wiały się nad ich celowością zanim 
rozpoczęto budowę.

Przykład przytoczony nie jest 
wypadkiem pojedyńczym. Podob­
nych faktów możnaby przytoczyć 
więcej na potwierdzenie tego, że 
plany wysyłane przez Biuro Projek 
tów w teren częstokroć są niereal 
ne. Czy nie należałoby się więc 
zastanowić nad sposobami reorga­
nizacji pracy „Biura", względnie 
powołania instytucji kontrolujących 
projekty. Wydaje się, że słuszr m 
byłoby powołanie wojewódzkich 
Biur Projektów, któreby sprawdza 
ły plany przed rozpoczęciem prac 
budowlanych. Paweł Bend.

Ewa S zelburg-Zarem bina
w  N ałęczow ie

Szkoła podstawowa w  Nałęczowie 
urządziła z okazji Tygodnia Oświa 
ty Książkj i Prasy poranek dla dzie 
ci wszystkich klas. Pogadankę oko 
licznościową wygłosiła jedna z nau 
czycielek po czym nastąpiły śpiewy 
chóralne dzieci, deklamacje Wier­
szy, oraz recytacje.

Następnie znana powieściopisarka 
Ewa Szelburg _ Zarembina wygło­
siła przemówienie, w  którym w y­
jaśniła dzieciom trzy ostatnie uro­
czystości, a więc Kongres Pokoju, 
Święto Pracy 1 Maja i Tydzień O- 
światy i K siążki Pisarka podkreśli 
ła, że nie są to hasła na jeden dzień, 
lecz, że dni poświęcone tym spra­
wom są wstępem do stałej ciągłej 
pracy w  tym kierunku.

Na zakończenie poranku p. Za­
rembina przeczytała dzieciom baśń 
„O rybaku i rybce", oraz opowiada 
nie o portowych miastach Polski.

< a >

Wszyscy się oczywiście „zga­
dzają", bo jakżeż się nie zgo­
dzić skoro „góra" tak ustaliła. 
A Związek...? Drastyczną ilu­
stracją pracy Zw. Zawodowego 
na terenie LSS jest rozmowa z 
delegatką pracowników spól 
dzielczyoh na Kongres Zw. Za­
wodowych, Ireną Chwaluk pra­
cownicą LSS.

W  pierwszej chwili jest za­
skoczona, że zwracamy się do 
niej z prośbą, by nam powie 
działa jakie sprawy, pragnie 
poruszyć na Kongresie.

„Byłabym w wielkim kłopocie 
—  mówi —  gdybym miała za­
brać głos. Niewiele wiem o dzia 
łalności naszego Zw. Zaw. Zeb 
rań związkowych nie mamy 
w ogóle. Od czasu do czasu od­
bywają się zebrania pracowni­
ków LSS, lecz są one zwoływa­
ne przez Zarząd LSS. Sądzę, że 
zebrania te są jakoś uzgodnione 
z Radą Zakładową, ale o tym 
my pracownicy nie wiemy nic 
konkretnego. Przemawia i pro­
wadzi zebranie z reguły ktoś z 
Zarządu LSS, względnie z dy­
rekcji. Nawet zebranie w spra­
wie Czynu 1 Majowego było 
zwołane przez Zarząd LSS. Nasz 
Związek właściwie nie wykazu­
je żadnej inicjatywy.

Jest nas 700 pracowników i 
nawet nie wszyscy się znamy. 
Nie wiemy nic o potrzebach i 
bolączkach naszych kolegów w 
innych sklepach LSS, a nawet 
w oddziałach Domu Towarowe­
go, w którym sami pracujemy. 
Wiemy tylko co się dzieje u nas, 
w galanterii. Niestety nie ma 
żadnej więzi między pracowni­
kami a Zw. Zawodowy nic na 
tym odcinku nie uczynił.

Tak mówi delegatka na Kon 
gres Zw. Zaw., a więc .aktywist- 
ka związkowa. Zdaje się, że 
wszelkie komentarze zbyteczne.

(G).

Pomoc finansowa
dla hodowców

Obecnie prowadzony jest na tere 
nie województwa lubelskiego prze­
gląd buhai i knurów. W roku bie­
żącym frekwencja na przeglądach 
jest o w iele większa niż w  latach 
ubiegłych.

Komisje kwalifikujące rozpłodni­
ki prowadzą dość ostro ocenę ich 
wartości hodowlanej, a to ze wzglę 
du na to. że skarb państwa prze­
znaczył dla rolników znaczne fun­
dusze na pożyczki i zapomogi. U- 
dzielane one są przede wszystkim 
hodowcom nabywającym rozpłodni­
ka. Hodowca otrzymuje połowę 
wartości zakupionego rozpłodnika 
w  formie zapomogi, a pozostałą 
część pieniędzy jako pożyczkę śre 
dnioterminową trzyletnią.

Poza tym rolnicy, którzy otrzy­
mują świadectwa oznaczone literą 
B i utrzymają punkty kopulacyjne 
mają przyznane ulgi w  podatku 
gruntowym tej samej wysokości co 
rolnicy odstawiający 100 kg tucz­
nika.

Poza tym rolnicy ci otrzymują 
specjalną pomoc w  gotówce prze­
znaczoną na utrzymanie buhaja — 
7000 zł., knura — 4000 zł. i tryka— 
2000 zł.

Zarówno pomoc finansowa dla 
hodowców jak i  ostra klasyfikacja 
na przeglądach mają na celu do­
prowadzenie do tego stanu by w  
roku przyszłym na terenie całego 
województwa lubelskiego wszystkie 
rozpłodniki były licencjonowane, a 
przynajmniej by posiadały świadec 
twa pochodzenia (>).
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378 gospodarstw  
upełnorolnionych 
w Huniatyczach 
i Huniatyczkach

(td) Dwuletnia praca mierniczych 
Wydziału Roi. i Ref. Roln. Woj. 
Urzędu w  Lublinie, została zakoń­
czona scaleniem wsi Huniatycze i 
Huniatyczki w  gminie Kotlice pow. 
tomaszowskiego, obejmujących ra­
zem 1.503 ha. Scalanie zostało za­
początkowane jeszcze w  roku 1929, 
lecz nie doszło do skutku, dopiero 
teraz zakończono prace w  przecią­
gu 2 lat. Przy scaleniu upełnorol- 
niono 378 gospodarstw rolnych obu 
wsi przez dołączenie gruntów po- 
ukraińskich. Urotzyste wprowadzę 
nie 378 rodzin w  posiadanie grun­
tów nastąpiło dnia 14 maja b. r. w 
formie spisania protokółu przez 
Komisarza Ziemskiego — ob. Bar- 
czyńskiego, który oświadczył, że od 
tej chwili wymienieni gospodarze , 
stają się Właścicielami działek i ży 
czył im wydajnych plonów. Równo 
cześnie w  dniu 14 maja b. r. zo­
stała rozwiązana Rada Scaleniowa 
wsi Huniatycze i Huniatyczki a wła 
dza przeszła w  ręce sołtysów tych­
że gromad.

(zu) W  ostatnich kilku tygod­
niach w północno - zachodniej 
części powiatu tomaszowskiego 
zdarzyło się kilka wypadków 
wścieklizny.

We wsi Dohużek, gm. Ła­
szczów wściekły pies pogryzł 
chcącego go zabić gospodarza 
ob. Józefa Łabę, a następnie 
pokaleczył świnię. O wypadku 
zameldowano lekarzowi wete­
rynarii w Tyszowcach dr. Ta­
deuszowi Dzwonowskieinn, któ­
ry skierował ob. Łabę do szpi­
tala. Pokąsaną przez psa świnię 
przywieziono do lekarza już nic 
żywą.

W  piątek 13 bm. znów donie­
siono lekarzowi o wypadku 
wścieklizny we svsi Niedźwie­
dzia Góra, odległej od Tyszowic 
o przeszło 1* km. Pomimo znacz 
nej odległości i późnej pory, 
wścieklizna w tej wsi została w 
przeciągu 3-ch godzin od chwili 
zameldowania umiejscowiona. 
Zabito chorego psa oraz 30 in­
nych. Zawdzięczać to należy 
sprężystej działalności irkarza z 
Tyszowiee, który zawsze w 
dzień czy w nocy, furmanką czy

(zu) —  O tym, że muzyka chopi 
nowska dociera do szerokich mas, 
świadczy koncert warsz. pianisty 
Bereżyńskiego w Hrubieszo­
wie. Dał on w sali miejscowego 
gimnazjum dwa recitale fortepia 
nowe, na których program złoży 
ły się wyłącznie utwory Chopina.

Tegoroczne Święto Ludowe 
będzie obchodzone dnia ó-go 
czerwca pod hasłem jedności 
ruchu ludowego oraz pogłębie­
nia sojuszu robotniczo-chłop­
skiego. W  skład Wojewódzkiego 
Komitetu Obchodu Święta Lu­
dowego weszli przedstawiciele 
Stronnictwa Ludowego, PSL, 
PZPR, Zw. Sam. Chłopskiej, 
OKZZ i ZMP. Na czele komite­
tu stanął prezes Woj. Komite­
tu SL ob. Jan Ziemski. Nad or­
ganizacją i przebiegiem uro­
czystości czuwa specjalnie wy­
łoniony Komitet Wykonawczy 
z ob. Oracz-Tłuczkiem na czele.

Wyrazem jedności mas ro­
botniczo-chłopskich jest udział 
w Święcie Ludowym przedsta­
wicieli Komitetów Centralnych 
PZPR i SL oraz posłów obu 
partii. Tegoroczne uroczystości

pieszo spieszy na ratunek za­
grożonym wsiom. Praea jego 
napotyka na duże trudności lo­
kalne w formie oporu niektó­
rych gospodarzy, nie pozwala­
jących na zabicie swych psów. 
oraz wskutek braku pomocy zc 
strony władz administracyjnych 
i innych czynników w terenie.

Mimo szeregu innych wypad­
ków wścieklizna została w tych 
okolicach zwalczona. Przyczyny 
epidemii należało szukać we 
wielkiej ilości wściekłych psów, 
które pojawiły się w tutejszych 
lasach.

(zs) Z inicjatywy Okręgu Lu­
belskiego Polsk. Czer. Krzyża, 
zostanie przeprowadzony w Lu­
blinie 6-miesięczny kurs dla 
sióstr Pogotowia Ratunkowego 
PCK. Wykłady rozpoczną się 
1 czerwca br. W  związku z 
kursem Zamojski Oddział PCK 
zwraca się do zainteresowanych 
kobiet, aby przez wzięcie udzia-

Audycje zgromadziły licznie przy 
byłą z osady i okolic publicz­
ność oraz młodzież szkolną, a rzę 
siste oklaski były wyrazem zado 
wolenia słuchaczy z możności u- 
słyszenia dzieł genialnego muzy­
ka w artystycznym wykonaniu.

odbędą się w powiatach i gmi­
nach i skupią ludność z okolic 
w promieniu 15 km. Centralne 
obchody na Lubelszczyznę od­
będą się w Chełmie i Zwierzyn 
cu. Drugim dowodem wspólno­
ty robotniczo - chłopskiej jest 
udział zespołów artystycznych 
Związków Zawodowych oraz ze 
świetlic robotniczych w obcho 
dach Święta Ludowego. Rów­
nież ekipy z fabryk lubelskich i 
zakładów pracy wyruszą dnia 
5 czerwca br. do różnych po­
wiatów i gmin by wziąć udział 
w uroczystościach.

Tak pracu je
(11) Z dniem 31 maja br. zo­

staną wykończone i oddane do 
użytku tzw. 3 radiowęzły po­
mocnicze w powiecie zamoj­
skim. Trzy najbliższe wioski 
Mokre, Żdanów i Jarosławiec, 
zostaną włączone do radiowę­
zła zamojskiego. W  tym samym 
terminie wykończy się prace 
przy budowie nowych linii ra­
diofonicznych w Płoskini, Za­
wadzie, Wielączy, Kątach i Nie-

(11) — Zainicjowana przez pracow 
ników parowozowni Zamość, opie­
ka nad Ośrodkiem Maszynowym w

łu w nim powiększyły kadry po 
trzebnych sił do niesienia po­
mocy bliźniemu. Wszelkich in­
formacji w Zamościu udziela 
Oddział PCK przy ul. Czerwo­
nego Krzyża 14.

Sprostowanie
Do notatki pt. „16 ha każdego dnia 

zaoruje gładko traktorzysta Marsza 
łek na swoim Ursusie“ , wydruko­
wanej w  135 numerze w  „Sztanda­
ru Ludu“ z dnia 19 maja br. wkra­
dła się omyłka, którą prostujemy. 
Traktorzysta Marszałek nie zaorał 
jak podano, ale zasiał po 13, 14 i 16 
ha dziennie na swoim traktorze. To 
samo odnosi się do wyników trak­
torzystów Kukiełki i Bidasa, którzy 

| dziennie dokonywali zasiewów na 
powierzchni 14 ha.

W Pliszczynie pow. lubelski od­
było się zakończenie 3-miesięcznego 
kursu kroju i szycia, zorganizowa­
nego przez Koło Rodzicielskie przy 
tamtejszej szkole podstawowej. Wy 
kłady i zajęcia praktyczne na kur 
sie były prowadzone według pro­
gramów, wyznaczonych przez Ku­
ratorium Okr. Szkolnego Lubelskie 
go, a brało w  nim udział 32 słu­
chaczki. Na zakończenie zorganizo­
wano ystawę, która obejmowała 
prace uczestniczek począwszy od 
najprostszych ściegów a kończąc na

Chłopi z województwa lubel­
skiego jak i w całym kraju bio­
rąc przykład z mas robotni­
czych, podejmują celem uczcze­
nia Święta Ludowego szereg zo­
bowiązań, aby wyrazić czynem 
swój stosunek do poczynań 
stronnictwa i władz Polski Lu­
dowej. Udział przedstawicieli 
PZPR, ekip robotniczych, zespo­
łów artystycznych ZZ i uchwały 
podejmowane przez chłopów ku 
uczczeniu swego święta, to naj­
lepszy dowód jak szybko postę­
puje w Polsce Ludowej scemen- 
towanie mas robotniczo-chłop­
skich.

dzieliskach, które połączy się z 
pierwszym radiowęzłem pomoc­
niczym.

W  skład drugiego radiowęzła 
wejdą Stary Zamość, Wierzba i 
Chomęciska. Następna grupa 
wsi tj. Łabunie, Wólka Łabuń- 
ska, Komarów i Nowa Osada 
będą włączone do trzeciego ra­
diowęzła pomocniczego.

—  Ogółem zostanie wybudo­
wanych 20 km nowej linii —

Mokrem, przyniosła piękne rezulta­
ty i zacieśniła mocno więzy pomię­
dzy robotnikiem a chłopem. Dzięki 
tej właśnie troskliwej opiece zamoj 
skich kolejarzy, wieś Mokre mogła 
rozpocząć wcześniej i  zakończyć 
przed terminem akcję siewną. Eki 
py kolejarzy zamojskich wyjeżdża­
ły każdej prawie niedzieli i  doko­
nywały dorywczych napraw maszyn 
rolniczych i narzędzi. W dniu 8 ma 
ja pracownicy parowozowni przeka 
zali chłopom wyremontowane ma­
szyny rolnicze, a więc siewniki, 
młocarnie, sieczkarnie, brony ta­
lerzowe, żniwiarkę, 2 motory spali­
nowe i 1 elektryczny. Wyczyszczo­
ne i  lśniące po „naprawie głównej*' 
wyglądają jak nowe i pracują jak 
nowe. Na uroczystości przekazania 
wyremontowanych maszyn byli o- 
becni sekr. Okr. ZZK  — ob. Białecki 
i zawiadowca parowozowni ob. Ro- 
zumski. Prace związane z remontem 
szacuje się na 173 tys. zł. ale nie 
można ich mierzyć samym tylko 
pieniądzem. To zbliżenie i zacieśnię 
nie braterskiego sojuszu robotnika 
z chłopem stanowi wartość o wiele 
wyższą.

eleganckim kostiumie. Uczestniczki 
kursu zorganizowały na zakończe­
nie popis i zabawę ludową.

(ls) W  związku z notatką w I 
„Sztandarze Ludu“ z dnia 20-go 
kwietnia br. w sprawie chorej 
umysłowo mieszkanki osady 
Łomazy Teresy Karpowicz, p- 
trzymaliśmy od naszego kores­
pondenta z Białej Podlaskiej 
wiadomość, iż chora została

Młodzi gimnastycy
z Zamościa 
ćw iczą p rzed  
warszawskim zlotem

(fp) W miesiącu lipcu b. r. odbę 
dzie się w  Warszawie wielki zlot 
młodzieży z całej Polski, w  czasie 
którego kilkutysięczna grupa mło­
dzieży wykona na stadionie spor­
towym szereg ćwiczeń gimnastycz­
nych. Na zlot ten wyjadą również 
młodzi gimnastycy z Zamościa, aby 
wziąć udział we wspaniałych po­
kazach, po uprzednim odbyciu 
20-dniowego kursu dla Przodowni­
ków Wychowania Fizycznego. Mło­
dzież zamojska przygotowuje się do 
ćwiczeń pod kierunkiem prof. Haj- 
kowskiego. Wszyscy uczestnicy gru 
py, mającej wziąć udział w  zlocie 
warszawskim, są uczniami Gimm- 
zjum i Liceum im. Zamojskiego.

Młodzi sportowcy zamojscy, re­
prezentanci Zamojszczyzny na war­
szawski zlot, dołożą wszelkich sta 
rań, aby ich udział w  pokazie gim 
nastycznym wypadł jak najokaza­
lej

informuje kierownik radiowę­
zła zamojskiego, ob. Warchoł.

W e  współzawodnictwie pracy 
i radiofonizacji Zamość zajmu­
je przodujące miejsce przed 
Chełmem, Puławami i Lubli­
nem. Na terenie miasta prowa­
dzi się prace przy instalacji glo 
śników radiowych, remoncie, 
przebudowie i rozbudowie linii 
radiofonicznym. W  bieżącym 
kwartale zainstalowano ponad 
300 głośników, dzięki specjal­
nym zniżkom dla świata pracy. 
Wkrótce będą zlikwidowane 
trudności lokalowe, gdyż radio­
węzeł ma otrzymać obszerny 
magazyn, tak że walający się 
dotychczas sprzęt i materiał bu 
dowlany znajdzie odpowiednie 
pomieszczenie i zabezpieczenie 
od zniszczenia. Praca radiowę­
zła w Zamościu —  to znaczny 
wkład we wielkie plany radio­
fonizacji kraju.

Odpowiedzi
korespondentom

W M  27 —  Tyszowce —  Materia 
ły o ciekawym wypadku proszą 
przysłać jak również zdjęcia ze 
szczepienia i melioracji. Legityma 
cję i honorarium za kwiecień wy 
słaliśmy, w poniedziałek. Wkrótce 
wyślemy list z odpowiedzią

Budujący ptzykład
( l l ) —  Dnia 16 bm. w godzinach 

popołudniowych mieszkańcy Za­
mościa m ieli możność oglądać jah 
pracownicy Zarządu Miejskiego z 
przewodniczącym M R N  tow. Sy­
tą i zastępcą burmistrza ob. 
zaneckim, pracowali nad uporząd 
kowaniem terenu przy ul. Party­
zantów. Ma tam powstać j a^° 
czyn Kongresowy Zw : Zawodo­
wych —  Ogródek Jordanowski. 
Budujący przykład tow. Syty i 
ob. Kazaneckiego na pewno nie po 
zostanie bez oddźwięku wśród 
reszty pracowników Zamościa.

umieszczona w szpitalu w Ch»- 
roszczy koło Białegostoku. Lud 
ność Łomaz powitała wyjazd 
chorej z zadowoleniem, ze 
względu na to, że zapewniono 
jchorej należytą opiekę a giliesz- 
kańcom osady bezpieczeństwo.

O ROB N E OGŁ OS Z E N I A
Z G U B Y

ZGUBIONO kartę reje- 
stracyjną wydaną przez 
gminę Gorzków na naz­
wisko Czwórnóg Adolf 
zamieszkały Horupnik.

1223 G

ZGUBIONO kartę reje­
stracyjną wydaną przez 
RKU  Lublin — Powiat 
na nazwisko Skotnicki 
Bolesław zamieszk. wieś 
Pocześle gmina Rybitwy, 
powiat Puławy. 1225 G

ZGUBIONO legitymację 
służbową Nr 0273 wyda 
ną przez Wydział Per. 
sonalny DOW na naz­
wisko sierżanta zawodo­
wego Zgamacza Zygmun 
ta. 1226 G

UNIEW AŻN IAM  zagu­
bioną legitymację Nr. 
8679 wydaną przez Zwią 
zek Zawodowy Pracow­
ników Handlowych i 
Biurowych na nazwisko 
Winiarczyk Anna, za­
mieszkała w  Lublinie.

1227 G

R O 2 N E

URLOPOWICZE! Pamię­
tajcie ubezpieczyć swe 
mienie od ognia, kradzie 
ży i rabunku. Składka 
roczna wynosi 3 złote 
od 1000 złotych sumy 
ubezpieczenia. Zgłosze­
nia przyjmują Inspekto 
raty Powiatowe PZUW 

1076 G

ZGUBIONO dowód toż 
samości klaczy wydany 
na nazwisko Sysa Piotr 
zamieszkały Dobryniów.

1224 G

Energiczny lekarz weterynarii
zw a lc zył epidemii; wścieklizny w ciągu 3 godzin

K s m e ft Ctiop nowski w  Hrubieszowie

BEZPŁATNY KURS
sióstr Pogotowia Ratunkowego PCK

3 węzły pomocnicze -  20 km nowej linii
zamojski rad iow ęzeł

Dzięki kolejarzom wieś Mokre
zakończyła przed terminem siewy wiosenne

Szykowne kostiumy na wystawie w Pliszczynie

Siadem naszych artykułów
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Techniczna Obsługa Rolnictwa
rozbudowuje sieć sirych warsztatów

Dla upamiętnienia 
Kongresu Zw iqzków  Zaw .

W dniu 15 bm. w lokalu dyrekcji 
Warsztató-w Okręgowych Technicznej 
Obsługi Rolnictwa w Lublinie odby­
ta się w obecności przedstawicieli 
Państw. Gospodarstw Rolnychf Cen­
trali Rolniczej Spółdzielni Gminnej, 
Urzędu Wojewódzkiego oraz Stron­
nictwa Ludowego konferencja po­
święcona sprawie rozbudowy placó­
wek warsztatowych TOR na terenie 
województwa w celu dostosowania 
ich pracy do rosnących stale potrzeb 
Państwowych i Spółdzielczych Ośrod­
ków Maszynowych oraz majątków 
PGR.

Zebrani ustalili po dyskusji plan 
rozbudowy istniejących już obecnie

• warsztatów TOR w Lublinie, Zamościa 
i Międzyrzecu oraz zorganizowania 
nowych warsztatów we Włodawie 1 
Bełzie. Warsztaty w Tomaszowie Lu­
belskim ze względu na ich odległość 
Od linii kolejowej (9 km) postano­
wiono zlikwidować.

Warsztaty w Bełzie będą budowane 
na wielką skalę ze względu na dnie 
skupienie w tej okolicy poważnej ilo­
ści traktorów PGR, POM i SOM. War­
sztaty te winny posiadać zdolność 
naprawy 500—600 traktorów w ciągu 
roku.

W wyniku konferencji ustalono 
następujący zasięg pracy dla poszczę 
gólnych warsztatów TOR: warsztaty

w Lublinie będą obsługiwały powia­
ty: lubelski, lubartowski, puławski, 

kraśnicki, część krasnostawskiego i 
chełmskiego; warsztaty w Bełzie — 

część powiatu hrubieszowskiego i to­
maszowskiego; warsztaty włodawskie 

obsłużą pow. włodawski, część cheł­
mskiego i białopodlaskiego. Zamojskie 

warsztaty obejmą swym zasięgiem 
powiaty: zamojski, biłgorajski, oraz 
części pow. tomaszowskiego, hrubie­
szowskiego i chełmskiego. Warsztaty 
w Międzyrzecu będą obsługiwać po­
wiat: radzyński, łukowski i pozostałą 
część pow. Biała Podlaska. Ustalono 
również, że w kolejności po rozbu­
dowie warsztatów lubelskich nastąpi 
budowa nowych warsztatów w Bełzie.

Na zakończenie konferencji zatwier­
dzono plan sieci terenowej warsztatów 
podręcznych PGR i SOM o-raz projekt 
wyposażenia typowego warsztatu pod 
ręcznego wraz ze składem personal­
nym obsługi. Projekt przewiduje dla 
tych warsztatów 12 etatów pracow­
niczych przyjmując, że warsztaty bę­
dą obsługiwały stale po 10—15 trak­
torów wraz z maszynami pomocni­
czymi. (J)

Na naradach produkcyjnych odby­
tych w Wydziałach i Biurach Lubel­
skiej DOKP w p ierwszej połowie

Delegaci Lubelszczyzny 
na Kongres Z w. Zaw.

Henryk Pietras ur. 29. III. 1929 w 
Niedrzwicy k/Lublina, syn chiopa, 
aktywista Zw. Młodzieży Polskiej, 
SL i Zw. Zaw. Pracowników Spółr 
dzielczych. Pracuje w Niedrzwicy, w 
Spółdzielni Gminnej SCh. jako po­
mocnik księgowego. Skończył Spół­
dzielcze Gimnazjum Ogólnokształcące. 
W czasie okupacji Niemcy zamordo­
wali mu ojca.

bież. miesiąca pracownicy dyrekcji 
uchwalili na cześć Kongresu Zw. 
Zawodowych szereg zobowiązań zbio­
rowych. Oto niektóre z nich:

Służba Mechaniczna zobowiązała się 
wykonać plan napraw głównych pa­
rowozów o 10 dni wcześniej i spo­
rządzić dodatkowo 15 rysunków dia 
dokumentacji parowozów;

Służba Drogowa zadeklarowała 200 
godzin pracy przy budowie „Domu 
Kultury Kolejarza *.
Pracownicy Biura Finansowego zo­

bowiązali się przeszkolić bezintere­
sownie nowych pracowników w księ­
gowości przebitkowej, a wszyscy pra­
cownicy Biura Prawnego — zaprenu­
merować co najmniej po jednym cza­
sopiśmie codziennym.

• **
Członkowie Kola ZMP przy lubel­

skich warsztatach Technicznej Obslu 
gi Rolnictwa na zebraniu ogólnym w 
dniu 15 bm. uchwalili: objąć prenu­
meratą organu ZMP „Pokolenie" 
wszystkich członków koła oraz przy­
gotować i wystawić w dniu otwarcia 
Kongresu montaż sceniczny Sojeckie- 
go pt.: „Gwardziści". «

Niezatarte wrażenie na widzu
w y w i e r a  w y s t ę p
Zespołu Wojsk M arszałka Rokossowskiego

Zespól Muzyki, Pieśni i  Tańca Wojsk marsz. Rokossowskiego podbił 
serca robotników lubelskich. Do Redakcji naszego pisma napływają liczne 
listy z wypowiedziami pełnymi zachwytu nad występami zespołu. Kij­
ka takich wypowiedzi zamieszczamy poniżej:

„Byliśmy na koncercie Zespołu Mu­
zyki, Pieśni i Tańca Wojsk Marszalka 
Rokossowskiego. Zespół swym precy­
zyjnym wykonaniem, dykcją, techni­
ką gry (horopkow na bałałajce) i śpię 
wem, sprawił nam wiele radości i 
uciechy, za co należy się im serdeczne 
oodzięko wanie".

Robotnicy TOR;
Bronisław Naja 
Stanisław Kapuściński

Dokąd dziś idziemy?
TEATRY

MIEJSKI —  godz. 19. Pożegnalny 
występ zespołu Muzyki, Pieśni i 
Tańca Wojsk Marsz. Rokossow­
skiego dla członków Zw. Zaw. 
po cenach zniżonych.

MUZYCZNY —  godz. 19.30 „Król 
włóczęgów".

KINA
APOLLO —  „Za wami pójdą inni" 

—  nowy film  polski. Seanse 15.30, 

17.45, 20,15.

B A ŁT Y K  — „N ikt nic nie w ie“  — 
prod. czeskiej. Seanse godz. 16, 
18, 20.

R lALTO  —  „Syn pułku" —  produk 
cjl radzieckiej, godz. 10, 18, 20.

ODWOŁANIE
Zarząd Zw. Zaw. Dziennikarzy 

Oddział Lublin komunikuje, że ze 
Względów technicznych zapowiedzią 
na na 21 bm. zabawa u dziennika 
rzy nie odbędzie się w  terminie po 
danym. O terminie następnym uka 
że się oddzielne zawiadomienie.

Piątek 20, V. 1949 r.

Wiadomości: 6.00, 7.00, 8.00, 12.00, 
17.00, 18.45, 21.30, 23.00.

Wszechnica: 8,35, 19.00.
5.20 Koncert dla świata pracy, 7.20 

Mozaika muzyczna, 8.55 Szkolna ga­
zetka radiowa dla kia* starszych, 
11,40 Szkolna gazetka radiowa dla 
klas młodszych, 12.20 Audycja dla 
wsi, 15.30 Skrzynka techniczna, 15.45 
Piosenki w wyk. Janiny Godlewskiej 
i Andrzeja Boguckiego. 16.05 Jaros­
ław Dąbrowski — pog. 16.20 Verdi — 
„kompozytor dnia". 17.15 Koncert dla 
przodowników pracy Ochrony Wy­
brzeża Polskiego, 18.00 O rosnącym 
dobrobycie — aud. „Słuąj^’ Polsce , 
18.20 Koncert Krak. Ork. PR. P°d dyr. 
J. Gerta, 19.20 Festiwal Muzyki Ludo 
wej, 22.00 Muzyka rozrywkowa- 23.U' 
Koncert symfoniczny.

„Widzieliśmy w Hali Targowej Ze­
spól Artystyczny Wojsk marsz. Ro­
kossowskiego, który bardzo nam się 
podobał. Z przyjemnością słuchaliśmy 
pięknych pieśni i muzyki. Dało nam 
to wiele radości, za oo Zespołowi bar­
dzo dziękujemy."

Apel Społecznego Komitetu Wojewódzkiego
IV Tygodnia Towarzystwa Burs i Stypendiów RP

Tokarze TOR:
Smwłowskl Roman,
Woźniak Józef,
Kłodziński Jan.

„Przed chwilą wróciłem z występu 
zespołu Wojsk Marszałka Rokossow­
skiego, który odbył się w Hali Tar­
gowej. Występ wywołał niebywały 
entuzjazm wśród olbrzymich rzesz 
publiczności i doprawdy był wspa­
niały, muzyka, śpiew i balet pozo­
stawiają niezatarte wrażenie na wi­
dzu.

Występ zamienił się w gorącą ma­
nifestację przyjaźni polsko-radziec­
kiej i życzyć sobie należy, żeby wraz 
z zespołem im. Piatnickiego ł chórem 
Swiesznikowa jak najczęściej odwie­
dzał Polskę, co najlepiej przyczyni 
się do zacieśnienia więzów przyjaźni 
między narodami Związku Radzłec- 
kego a narodem polskim

Lublin, dnia 18. 5. 1949 r.
Z. NOWAKOWSKI 

Członek Zarządu Koła Dy- 
rekcyjnego ZZK.

Zespół Pieśni i Tańca
po raz ostatni

Dzisiaj, dnia 20 maja odbędzie 
się w Teatrze Miejskim o go­
dzinie 19-ej pożegnalny występ 
Zespołu Śpiewu, Muzyki i Tań­
ca Wojsk Marszałka ZSRR Ro­
kossowskiego.

Dla cz łon ków  Z w ią zków  Za­
w od ow ych  i uczącej się m ło ­

dzieży , b ile ty  zn iżkow e.

O B YW ATELE !
Uchwałą Rady Ministrów z dnia 

1 lutego br. Towarzystwo Burs i 
Stypendiów Rzeczypospolitej Pol­
skiej zostało uznane za Stowarzy­
szenie Wyższej Użyteczności

Ma ono przed sobą szlachetne ce 
le i  zadania do spełnienia. TBS — 
RP, powiększając państwowe fun­
dusze pragnie pomóc niezamożnej 
uczącej się młodzieży szkolnej przez 
udzielenie jak największej ilości sty 
pendiów oraz budowę i organ.zowa 
nie burs, w których młodzież znaj­
dzie pomieszczenie w  czasie swej 
nauki.

Mamy bardzo wiele zdolnej, nie­
zamożnej uczącej się młodzieży, po 
zbawionej w wyniku zniszczeń wo 
jennych odpowiednich warunków 
materialnych do dalszego kształce­
nia się Tysiące młodzieży robotni­
czej, chłopskiej i inteligencji pracu 
jącej wyczekuje wydatnej pomocy 
materialnej do dalszego kształcenia 
się. Udzielenie tej pomocy młodzieży 
jest społecznym obowiązkiem wszyst 
kich obywateli, gdyż młodzież ta 
będzie budować z młodzieńczym 
entuzjazmem zręby naszej Polski 
Ludowej. Wydatnej pomocy mate­
rialnej udzielić możemy niezamoż­
nej młodzieży szkolnej poprzez mak 
symalną pomoc państwa i szeroko 
zorganizowaną akcję całego społe­
czeństwa.

Towarzystwo Burs i Stypendiów 
R P  — Stowarzyszenie Wyższej Uży 
teczności urządza w  dniach od 22 do 
28 maja 1949 r. IV  Tydzień Towa­
rzystwa.

AM BICJĄ KAŻDEGO OBYW ATE 
L A  W OKRESIE IV  - TYG O D NIA 
WINNO BYC:

1. Zapisanie się na członka Towa 
rzystwa Burs i Stypendiów _ RP.

2. Żywe interesowanie się działał 
nością Towarzystwa.

3. Branie aktywnego udziału w 
życiu Kół Towarzystwa Burs i 
Stypendiów.

Zja zd  b. uczniów gimnazjum im. J .  Zamojskiego
Komitet Organizacyjny Zjazdu b. 

Wychowanków Państwowego Gim­
nazjum im. H. J. Zamojskiego w  
Lublinie ul. Ogrodowa 14 uprzej­
mie komunikuje, że w  dniach 5 1 
6 czerwca br. odbędzie się zjazd 
b. wychowanków naszego gimna­
zjum 1 uprasza kolegów znajdują­
cych się w  m. Lublinie oraz na 
terenie woj. lubelskiego o zgłosze­
nie swego uczestnictwa w  zjeżdzie 
w Komitecie Organizacyjnym do 
dnia 25 bm. (wpłacenie składki mi 
nimum 1000 zŁ na K-to N. B. P. 
Nr 182 oddział w  Lublinie względ­
nie w  sekretariacie gimnazjum do 
dnia 2 czerwca br.).

| Koledzy, którzy dotąd nie byli 
powiadomieni przez Komitet Orga­
nizacyjny proszeni są o bezzwłocz­
ne porozumienie się z komitetem 
celem uzyskania bliższych informa 
cji oraz karty uczestnictwa (co­
dziennie w  godzinach od 9— 10 w  
lokalu Gimnazjum).

Zarząd T dskiego Oddziału Pol 
skiego Towarzystwa Botanicznego 
zawiadamia, że w  piątek dnia 20 
maja o godz 18-tej ul. Głowackie­
go 2, sala nr 6, odbędzie się posie­
dzenie naukowe Towarzystwa z re 
feratem Prot Dr Adama Paszew- 
skiego p. t. „Czym jest życie"?

4. Propagowanie idei Towarzy- | 
stwa Burs i Stypendiów wśród 
młodzieży i starszych.

5. Organizowanie Gminnych, Miej
skich, Środowiskowych i Przy 
szkolnych Kół TB$ oraz Szkol 
nych Kół „Odbudujemy Warsza 
wę‘‘.

6. Wzięcie czynnego udziału we 
wszelkich imprezach i zbiór­
kach na rzecz stypendiów, or-

• ganizowanie i budowa burs dla 
niezamożnej młodzieży świata 
pracy.

7. Udzielenie pełnego poparcia w 
zbiórce ulicznej i nabywaniu 
cegiełek TBS.

Wynik akcyj IV  Tygodnia TBS na 
terenie Województwa Lubelskiego 
powiększy:

a) ilość udzielonych stypendiów 
dla zdolnej a niezamożnej mło 
dzieży szkolnej na naszym te 
renie,

b) ilość zorganizowanych burs 
TBS — RP,

c) ilość zorganizowanych Kół 
TBS,

d) ilość zorganizowanych człon­
ków, pragnących zapewnić rów 
ny start do dalszego kształce­
nia się niezamożnej młodzieży.

Wojewódzki Komitet Społeczny 
IV  Tygodnia TBS — RP w  Lubli­
nie zwraca się do wszystkich Insty 
tucji Państwowych, Szkolnych, Sa­
morządowych, Społecznych. Gospo­
darczych i całego społeczeństwa Wo 
jewództwa Lubelskiego z gorącym 
apelem o jak najwydatniejsze po-

I parcie wszystkich przeprowadzanycn 
akcyj w  ramach IV  Tygodnia TBS.

Pamiętajmy, że od naszego popar 
cia i składek powstaną dodatkowe 
miliony, które wydatnie wpłyną na 
upowszechnienie kultury, przygoto­
wanie kadr nowych fachowców nau 
kowców — budowniczych Polski So 
cjalistycznej.

Wojewódzki Komitet Społeczny 
IV  Tygodnia TBS — KP.

Dąbek Paweł — Wojewoda Lubfll 
ski, Kowalczyk Stanisław — Kura­
tor O. S Lubelskiego, Gwardak Ta 
deusz — Przedstawiciel WK PZPR, 
Ziemski Jan — Prezes Zarządu Woj. 
S. L., Szczepaniuk Stanisław — Se­
kretarz Żarz. Woj. PSL, Szubert Ste 
fan — Przewodniczący Woj. Kom. 
S. D., Chadaj Paweł —  Delegat 
C.Z.S., Ozonek Stanisław —  Prze­
wodniczący Żarz. Woj. ZMP, Sobie­
raj Józef — Prezes ZNP, Grzesiuk 
— Komendant Chorągwi Lubelskiej 
ZHP, Inż. Pietrzak Antoni —  Przed 
stawiciel Oddz. Woj. Z. S. Ch., Do­
magała Zygmunt — Przewodniczący 
OKZZ, Jaworski K. —  Redaktor 
Dziennika „Sztandar Ludu", Szczy- 
piórsld Andrzej — Redaktor Dzien­
nika „Życie Lubelskie".

Zarząd Oddziału Wojewódzkiego 
TBS — RP. »

Steliga Józef — Prezes, Pazura 
Mieczysław —  Vice prezes, Juszkie 
wicz Zygmunt — Sekretarz, Koter 
Mieczysław — Skarbnik, 

członkowie: Socha Stefania, Ku­
bas Stanisław, Mazurkiewicz Józef, 
Spólnicki Józef, Sobieraj Józef, Bo- 
jarczuk Michał.

CHYCHŁA KONTUZJOW ANY!

Praca wyszkoleniowa na obozie 
bokserskim w  Oliwie wre pełną pa 
rą. Po porannym marszo-olegu na 
pagórkowatym terenie leśnym, 
przedpołudniowy trening odbywa 
się w sali Miejskiego Ośrodka W. 
F. w  Sopocie. Popołudniu pięścia­
rze przyzwyczajają się da morskie­
go klimatu, trenując na wolnym po 
wietrzu. Do tej pory, na obóz przy­
byli następujący zawodnicy Kas- 
perczak, Mikołajczewski, Wożniak, 
Grzywocz, Kaflowski, Antkiewicz, 
Kruża, Panke, Bazarmk, Gołyński, 
Kudłacik, Sadowski, Chychła, Pie­
chowiak, Musiał, Nowara, Grzelak, 
Paliński, Flisikowski, Kubicki, 
Gnat, Stec, Rutkowski, Nan- 
dzik, Piotrowski, oraz Przybyl­
ski. Z  wymienionych nie trenuje 
Chychła, który ma prawd jpodobme 
pękniętą kość śródręeza (wykaże ba 
danie lekarskie).

ZS „OGNIW O" (ZEOL)

ZW YCIĘŻA KS „PLO N"

R ozegrane w  ubiegłą nie­
dzielę towarzyskie spotka 
nie piłkarskie w  Rykach 
pomiędzy ZS „Ogniwo" 
(ZEOL Lublin), a miejsco 
wym KS „Plon" zakończy 

się zwycięstwem gości w stosun- 
i 4:3 (2:0). Ostra gra cechowała 
ispodarzy, a szczególnie obroń- 
w. Nie mniej jednak drużyna

gry i wspaniałą kondycję. Bramki 
dla zwycięzców strzelili: Cieślak 2,
Jońskl i Zięba po 1. Dla gospodarny 
Janusz, Jeżewski i Wielgosz po L  
Sędziował ob. Kiępka, słabo, do­
puszczając do brutalnej gry. Pu­
bliczności około 1500 osób. Goście
po przerwie grali bez dwóch zawód 
ników na skutek Ich kontuzji
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♦ M Ł O D Z I
Wybieramy zawód

I DĄ  ♦
Junaczk i zad rzew iam  Stolicę

Junac7’'i z P .er a szt-j Warszawskiej Brygady Żeńskiej obsadzają War­
szawą di zewami. Plulony i kompanie współzawodniczą ze sobą w pra­
cy. Na zdjęciu — junaczki z 1-go plutonu I-ej kompanii przy zadrze­

wianiu trasy W—Z.

„Zrozumiałyśmy trud robotnika"
Wrażenia junaczek z  pobytu w abryce » C a u d r «

----------------------  bieżącym miesią-

W cu kończą się w  
szkołach średnich 
tegoroczne egza-

---- --------  -» miny dojrzałości.
Przed setkami młodych dziewcząt 
i  chłopców stanie teraz pytanie 
pierwszorzędnej wagi: jaki w y­
brać zawód. Podstawowa część 
abiturientów uda się na wyższe 
uczelnie. Ci właśnie muszą dobrze 
zastanowić się nad tym. aby wy­
brać taki kierunek studiów, który 
odpowiada ich zdolnościom i za­
miłowaniom, i który pozwoli im 
na zdobycie najbardziej odpowia 
dającego im i co za tym idzie naj 
bardziej produktywnego w  sensie 
społecznym zawodu.

W Polsce, która jest krajem bu 
dującego się socjalizmu, każda 
ludzka praca jest piękna i zaszczyt 
na. Wszechstronna rozbudowa ży­
cia "gospodarczego, kulturalnego i 
politycznego stwarza dla naszej 
młodzieży nieograniczone możli­
wości zdobycia zawodu oraz bez­
ustannie zwiększające się zapo­
trzebowanie na kadry kwalifikowa 
nych pracowników.

Palącą potrzebą staje się dostar 
czenie naszemu przemysłowi i ko 
munikacji licznych kadr inteligen 
cji pracującej. Zajmie się tym 9 
uczelni politechnicznych w  Polsce, 
które w  br. akademickim powięk­
szą znacznie ilość miejsc na I  roku j 
studiów. Przebudowa gospodarcza | 
wsi polskiej pociągnie z& sobą rów ! 
nleż konieczność skierowania na 
ten odcinek obeznanych z  nauko 
wymi metodami gospodarki rol­
nej fachowców. Dlatego tegorocz­
ni maturzyści winni zwrócić więk 
szą niż dotychczas uwagę na za­
gadnienie studiów na wydziałach 
rolniczych.

Państwo ludowe, budujące nową 
kulturę mas ludowych musi dy­
sponować odpowiednimi kadrami 
pracowników nauki i sztuki. Stwa 
rza to konieczność zwrócenia spe 
cjalnej uwagi na nauki humani­
styczne, które skutkiem utylitarne 
go stosunku pewnej części naszego 
społeczeństwa do nauki, były ostat 
nio traktowane po macoszemu. 
Marksistowska analiza nauk huma 
nistycznych stwarza przed nimi 
nieograniczone możliwości rozwo­
ju a postępowe rzesze młodych 
historyków, polonistćrw i filologów 
przyczynią się wybitnie do wzbo 
gacenia socjalistycznej kultury 
polskiej. Zasadniczej zmianie musi 
ulec również fałszywy dotychczas 
stosunek naszej młodzieży do stu­
diów na wydziałach farmaceutycz 
nych czy lekarskich. Udający się 
na wyżej wymienione gałęzie stu­
diów traktowali je jako drogę do 
zarobienia w  przyszłości wielkiej

Ś w ie t l ic a  
w Starym Zamościu

W Starym Zamościu została 
■t war ta świetlica międzyorganiza- 
'yjna dla miejscowego koła ZMP 
i SP. Ze świetlicy korzystają rów 
nież strażacy, którzy na scenie 
świetlicowej przeprowadzają próby 
swego ochotniczego zespołu teatral 
lego.

Zebrania kół odbywają się dość 
zzęslo i cieszą się dużą frekwen­
cją. M. S.

ilości pieniędzy. Wpływało to na | 
obniżenie poziomu studiów i na 
wyrabianie się niespołecznego sto 
sunku do tak ważnej dziedziny pra I 
cy jak pomoc lekarska. Obecna 
przebudowa zasad praktyki iekar j 
skiej z wprowadzeniem obowiązku j 
społecznej pracy lekarzy wymaga 
od kandydatów do tego zawodu 
nie koniunkturalnego lecz społecz . 
nego ustosunkowania się. Zależy j 
nam przede wszystkim na tym, ’ 
aby wybierający sobie jakiś kie. 1 
runek studiów kierowali się przy 
wyborze przede wszystkim swoim 
zamiłowaniem i przydatnością o- 
sobistą a nie tylko opłacalnością 
zawodu.
•Jednym z zadań Zw. Młodzieży 

Polskiej jest wywieranie na mło- ( 
dzież wpływu, aby jak najwięk­
sza ilość młodych chłopców i  
dziewcząt wybierała taki kieru­
nek studiów, który po wyszkole­
niu stworzy kadry najbardziej przy 
datne odbudowującemu się pań­
stwu ludowemu.

Ministerstwo Oświaty, władze 
administracyjne, gospodarcze czyn 
niki polityczne i społeczne uczy­
nią wszystko, aby w  b. r. akade­
mickim zapewnić jak najlepsze wa 
runki dla studiującej młodzieży

Pod tym hasłem wyruszył ze­
spół artystyczny 11-letniej szkoły 
średniej we Włodawie do wsi Ho 
łowno. Jest to jedna z pierwszych 
wsi spółdzielczych, która w  tym 
dniu obchodziła niecodzienną uro­
czystość wręczenia je j bibliotecz­
ki — daru Ministerstwa Oświaty. 
Na uroczystość, która odbyła się 
w  gmachu szkoły w  Hołownie 
przybyli: członek Rady Państwa 
poseł na Sejm ob. Tomasiak, de­
legat Kuratorium ob. Steliga, sta­
rosta powiatu włodawskiego, I  se­
kretarz P K  PZPR tow. Stochow- 
ski i inspektor szkolny ob. Wiesz- 
czak. Po przemówieniach i wrę­
czeniu biblioteczki przez posła To- 
masiaka nastąpiła część artystycz-

mas pracujących. Od tegorocznych 
absolwentów szkół średnich spo­
dziewamy się społecznego podejś 
cia do zagadnienia wyboru studiów 
z uwzględnieniem własnych zain­
teresowań i zdolności oraz obec­
nych potrzeb państwa.

Wojciech Sulcwslti

Hut ę SP
rozpoczyna ą drugi eta?
wsocH a 4 dnie w
W dniach 10 i 11 maia rb. odby­

ła się w Komendzie Poniatowe. 
SP w Lublinie odprawa komen. 
dantek i komendantów Gminnych 
Hufców SP.

Omówiono drugi etap współza­
wodnictwa pracy wśród junaczek 
i junaków. Ppor. Szewczuk przed­
stawił wytyczne tej akcji, która 
trwać będzie od 2 maja do 22 lip- 
ca br. i obejmie prace trzydnio 
we, zwalczania analfabetyzmu oraz 
podniesienie dyscypliny i poziomu 
ideologicznego w szeregach SP.

Podjęte zostanie współzawod­
nictwo zespołowe między pluto­
nami w gminach i między gminami 
w powiecie lubelskim.

na, na którą złożyły się występy 
chóru pod dyrekcją prof. Jurgi 
oraz deklamacje. .

Miejscowa ludność tłumnie w y­
pełniająca salę szkolną przyjmo­
wała występy artystów burzą 
oklasków.

Po zwiedzeniu przez zebrany-h 
artystycznie urządzonej świetlicy 
wiejskiej, nastąpił ostatni punkt 
programu: zabawa taneczna, na
której bawiła się ochoczo mło­
dzież miejska i młodzież wiejska. 
W trakcie zabawy chór odśpiewał 
kilka piosenek, po czym wystąpili 
z wesołym programem dwaj znani 
ze swego humoru uczniowie Re­
szko i  Kwietniewski.

K. Pierzchlewski.

Dnia- 16 maja w Państwowej Fa 
bryce Wag „Caudr-‘, odbyła się 
piękna uroczystość z okazji zakoń 
czenia 6-miesięcznego kursu par 
tyjnego. W uroczystości wzięły 
również udział 4 zespoły artystycz 
ne hufców SP. przy gimn. Arci- 
szowej, Unii Lubelskiej, Państw. 
Lic. Handlowego i  SS Urszula­
nek.

Junaczki tak opisują swoje wra 
żenią z pobytu w Fabryce:

,,Na samym wstępie spostrze­
głyśmy z zadowoleniem, że przy 
bycie nasze sprawiło pracownikom 
miłą niespodziankę, gdyż przyjęli 
nas z wielką serdecznością.

Po referacie wiz. ob. Nowakow 
skiego na temat „Prawda o mo­
ralności socjalistycznej1' nastąpiła 
część artystyczna, którą wypełniły 
popisy junaczek. Deklamowałyśmy 
wiersze współczesnych poetów poi 
skich i rosyjskich, śpiewałyśmy 
pieśni oraz wykonałyśmy kilka 
tańców regionalnych. Każdy z 14 
punktów naszego programu był 
szczerze oklaskiwany przez pubłicz 
ność. Między nami a robotnikami 
wytworzyło się uczucie szczerej 
Sympatii. Przez zetknięcie się z 
fabryką i robotnikami czułyśmy,

że bardziej zrozumiałe i bliskie 
stały się nam robotnicze sprawy i 
dążenia, jak również znaczenie ich 
pracy dla budowy nowej socjali­
stycznej Polski. Serca nasze wypeł 
niły się radością, że te występy 
dzisiejsze dały robotnikom chwilę 
kulturalnej rozrywki po ich cięż­
kiej pracy.

Zaśpiewałyśmy na pożegnanie 
marsz Służby Polsce i odjechałyś 
my do głębi przejęte i wzruszo- 
ne‘‘.

Przy Samorządzie Uczniowskim 
w  Gimnazjum i Liceum Zamoj­
skiego w  Zamościu istnieje Sekcja 
Twórczości Oryginalnej, która w 
dużym stopniu przyczynia się do 
ożywienia pracy w  szkole.

W tych dniach odbyło się wrę­
czenie nagród zwycięzcom kon­
kursu literackiego, na który nade 
słano kilkanaście prac z życia szko 
ły. Jury konkursowe nie przyzna­
ło nikomu I  nagrody, I I  zaś i H I 
otrzymali: Lech Ludorowski ł Zbi 
gniew Kołtuński. Oprócz tego zo­
stały wyróżnione dwie prace.

FP.

Krystyna nie umie się uczyć
Aria z »Pajaców« i biologia

K
rystyna uczyła się bio­
logii. Klęczała na krze­
śle, łokcie oparła na 
stole i monotonnym, 
bezdusznym głosem czy 
tala rzeczy bardzo zre­

sztą interesujące i niezbyt trud­
ne, powtarzając kilkakrotnie każ­
de zdanie.

Równocześnie z głośnika radio­
wego rozlegały się przejmujące 
tony słynnej arii „Śmiej się pa­
jacu".

Krysiu — zapytałam. — Czy 
radio nie przeszkadza ci przy 
tym wkuwaniu?"

— Nie — zupełnie mi nie prze 
szkadza. Przyzwyczaiłam się. Słu 
cham radia i ączę się równocze­
śnie.

—  Czy nie pomyślałaś, że taka 
forma uczenia się jest wybitnie 
nieproduktywna i sprzeczna z ele 
mentarnymi zasadami techniki 
pracy umysłowej? Wprawdzie 

słyszałam, że studenci amery­
kańscy nie potrafią uczyć się ina­

czej jak tylko w odurzającym 
hałasie jaki sprawia nadawana 
przez głośniki radiowe muzyka 
jazzowa. Ale nie można tego uwa 
żać za wzór godny nalladowania. 
Myślę, że słwaTza to w głowach 
chaos i wyjaławia mózg z wszel­
kiego szczerego odczuwania za­
równo muzyki jak i nauki.

I  dlaczego ty tak zawzięcie 
wkuwasz ten materiał przez gło­
śne czytanie?

— Bo zdaje mi się, że w ten 
Sposób lepiej wbiję sobie w pa­

mięć materiał.
—  Ja myślę, że w ogóle wku­

wanie głośne czy też wzrokowe 
jest pracą otępiającą, nudną i 
powierzchowną. Trzeba się za­

interesować przedmiotem, wnikać
w jego istotę, uważnie czytać 
pilnie słuchać i dokładnie obser­
wować. Nie jest też dobrze, że 

jak zauważyłam, przy uczeniu 
rozbijasz materiał na małe czą­
stki i uczysz się ich osobno. 
Trzeba uczyć się nie cząstek, ale

pewnych logicznych 'całości, w 
których jasno i wyraźnie wystę­
puje sens i powiązania myślowe. 
Niektórych przedmiotów można 
uczyć się głośno, ale nigdy w ta­
ki sposób, jak ty to robisz. Ta­
kie monotonne bezduszne traj­
kotanie nie wzbogaci twego urny 
słu rzetelną wiedzą.

Najlepiej nauczysz się prze­
biegając wzrokiem materiał i 
chwytając logiczne całości. Spraw 
dzaj stopień przyswojenia wia­
domości przez głośne formuło­
wanie swoich myśli, co zwłaszcza 
pożądane jest przy nauce języka 
polskiego czy obcego lub histo­
rii. Nie jest natomiast potrzeb­
ne przy niektórych przedmiotach 
np, przy algiebrze. Nauk przy­
rodniczych, niezmiernie cieka­
wych ; otwierających przed na­
mi tajemnicze i nieznane krainy 
nie uczymy się przez wkuwanie, 
lecz przez dokładną obserwację 
podczas doświadczeń, przez sy­
stematyczne zapisywanie spostrze

żeń, przez planowe studiowanie 
z podręczników.

Jeżeli chodzi o kontrolowanie 
swoich wiadomościj to nieza­
wodnymi sposobem jest ujmowa­
nie swoich wiadomości na p.śmie. 
Bowiem, tylko to potrafimy na­
pisać, cośmy sobie dobrze przy­
swoili.

— Ja nie lubię biologii bo nasz 
biolog to nudna piła —  powie­
działa Krysia.
— Oti'i to. Na dnia niechęci do 
niektórych przedmiotów leży czę 
sto przyczyna mająca tylko luźny 
i przypadkowy związek z daną 
gałęzią nauki. Niechęć do nau­
czyciela z powodu jego słusznych 
na pewno uwag i wymagań prze­
radza się w niechęć do danego 
przedmiotu. I to jest niesłuszne.

Zrewiduj więc Krysiu swój 
stosunek do biologii, wyłączaj 
radio gdy zaczynasz się uczyć, 
nie wkuwaj, ale przejmij się tre 
ścią danego przedmiotu

GS.

Chcemy zbliżyć wieś 
, z miastem

Sekcja Twórczości 
Oryginalnej
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